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Rok XXIII. 


Wszystko „na chwałe Bożą! 


W klerykalnym dzienniku „Czas* z dnia 
19 bm. znajdujemy artykuł p. I. Muczkow- 
skiego pt.: „O kościół św. Szczepana“ w. Kra- 
kowie. 

W artykule tvm p. Muczkowski zajmuje 
się sporem, jaki od 200 blisko lat istnieje po- 
miedzy parafią św. Szczepana a klasztorem 
OO. Karmelitów na Piasku. 

Spór toczy się zaś o posiadanie samego 
kościoła OO. karmelitów w Krakowie, do 
którego rości sobie prawo zarówno klasztor. 
jak i parafia św. Szczepana. 

Ale posłuchajmy, co o tej ciekawej spra- 
sprawie pisze „Czas“, zanim z'historyi całej 
wyciągniemy odpowiednie nauki i wnioski: 

„Nie tu miejsce, aby opisywać tę gorszącą 
walkę, która trwa do dnia dziisiejszego. Stan 
dzisiejszy jest więc taki, że OO. Karnielici 
po długich procesach odzyskali własność 
budynku zwanego dawnym ' Nowiicyatem. 
natomiast na mocy hypotees im zaintabu- 
łowanej służebności muszą cierpieć parafię 
św. Szczepana w swym kościele, ograni- 
czawszy swą działalność tylko do kaplicy 
N. P. Maryi. 

Skutki tej gospodarki sa fatalne. Karme- 
lici będąc usunięci od używania swego ko- 
Sciola uważają, że nie mają najmniejszego 
obowiązku utrzymywania go w stanie odpo- 
wiadajacym godności Domu Bożego, parafia 
zaś, nie będąc właścicielką kośařola, że nie 
ma obowiązku przyczyniania się do jego kon 
serwacyi. Jesteśsny też świadkami gorszące- 
go wprest zaniedbania, w jakiem się ten ko- 
ściół znajduje. Wiekowy kurz i pajęczyny 
zwisają z brudnych i obdrapanych ścian, 
ołtarze w największem zaniedbaniu i ten o- 
płakany stan daje smutne świadectwo o ma- 
szej kulturze wohec obcych turystów. któ- 


rych tylu teraz zwiedza co roku nasze mia- 
sto. Od. czasu do czasu magistrat, podbechta._ 
ny przez jedna lub druga stronę zarządza 
komisyonalne zbadanie stanu kościoła i na 
tem się zazwyczaj sprawa kończy, gdyż OO. 
Karmelici powiadaja: oddajcie nam kościół, 
a wówczas my go własnym kosztem odnowi- 
my. A jest to rzeczywiście jedna z piękniej- 
szych świątyn epoki barokowej i wymaga 
gwałtownie jakna'spieszniejszej restauracyi, 
gdyż wspaniały wielki ołtarz, zjedzony przez 
robactwo, musi pewnego dnia rozsypać się 
w proch.“ 

Tak pisze „Czas“ klerykalny o tym gorszą. 
cym sporze pomiędzy bogatym klasztorem 
a bogata parafia! 

Tak w praktyce wyglada pobożność Zza- 
konników, którzy wolą do ruiny i zupełnego 
upadku idoprowadzić klasztorny kościół, 
zezwolić, aby „wspaniały oitarz, zjedzony 
przez tobactwo, rozsypał się w gruzy“, ani- 
żeli — mieliby bogaci ojcaszkowie klasztorni 
oraz parafia Św. Szczepana dopuścić do — 
wspólnego odrestaurowania kościoła! 

Trzeba się doskonale sastanowiić, Towarzy 
sze, nad istotą tego sporu, trzeba zapamię- 
tać, co sami klerykali piszą o klasztornych 
pijawkach, które doprowadzają kościół do 
ruiny! 

Tak w istocie rzeczy wygląda zbieranie 
ofiar „na chwałę Boża“! Chodzi zakonnikom 
o swoje brzuchy, a nie o kościół — chodzi im 
o skarby na ziemi, a nie o spełnianie ślu- 
bów, które składali! 

Czyż nie słusznem jest żądanie tysięcy ka- 
tolików, aby zamknąć klasztory, a dobra 
„martwej ręki' oddać ubogiin?! 

Prosimy o dyskusyvę w tej sprawie! 


Wolność sumienia w wolnej 
Polsce! 


List do p. Stanisława Downarowicza, Ministra spraw wewnetrznych, w sprawie 
nacużycia policyi państwowej ze $Sobowa 


IW Soborze p. Tarnobrzeg od szeregu lat istnie- 
je „Wiejskie Koło Towarzystwa Szikoły Ludo- 
wej“, przy którem to kole jest równocześnie za- 
łożona „Czytelnia Ludowa“ imienia Tadeusza 
Kościuszki, Tak Zarząd Koła jak i Czytelnia 
micszczą Się w lokalu Kółka rolniczego. Człon- 
 kowie w przeważnej części gromadzą się wie- 
czorami w lokalu Czytelni t. j. w Kółku rolni- 
czem i spędzają, czas na wspólnych pogawęd- 
kach, czytaniu pism ludowych i robotniczych 
oraz książek z zakresu gospodarstwa, historyi i 
polityki — czyta się również „Przewodnik Kółek 
rolniczych“ na głos. Wszyscy zastanawiają Się 
nad odbudową gminy, oświata w  szazególno- 
ści leży im na sercu, walczą więc iz wszelką cie- 
mnotą. 

Toteż gmina Sobów stoi bardzo wysoko i 
przodują w zdrowej polityce, i zawsze stawia 
czolo wszelalkim zakusam miejscowej reakcyi ob- 
szarniczo-klerykalnej, którą kieruje wstecznik 
zaśniedziały hr. Zdziś Tarnowski przy pomocy 
plebanii i Sióstr Domimikanek mających w pa- 
rafii swój klasztor i pałac, u które poza typo- 
wem próżnowaniem trudnią się żebraniną i wy- 
łudzaniem od mniej świadomych a biedmych 


różnych przedmiotów: potrzebnych do powięk- 
søenia fortuny i podtrzymania wygodnego ży Wo- 
ta. Używa się więc różnysh powodów i środków 
do rozbicia solidarnej jedności gminnej, ponie- 
waż jednak to się nie udawało postanowiona 
terorem i policyą zgnieść oświatę — szukano 
tylko pozorów. 

Jaden z członków Czytelni i Kółka rolniczego 
a mianowicie „Lis Jacenty, rzymsko.katolik re- 
ligijny przez wszystkich szanowany i poważa. 
ny w kółku Ściśle zamkniętem, w lFkalu Czy- 
telni czytał półglosem broszurę Młota Franci. 


Szka przerobioną i uzupełnioną przez posła na 
Sejm ustawodawczy Zygmunta Klemensiewicza 
p. t: „Worek Judaszów* rzecz o klerykaliźmie 
legalne zupełnie wydania ostatnie nabyte w Te- 
dakcyi „Prawa Ludu“ w Krakowie, Broszurę 
tę czytano a względnie „slabizowano' bez żad- 
nych dodatków ze swaj strony i bez żadnej dys- 
kusyi. 

Posterunek Policyi Państwowej w Sobowiie do- 
wiiedziawijzy się od pobożnych dewotek i kon- 
findentów o tej strasznej zbrodni postanowił 
stanąć w obronie kieru i nzekomo zagrożonej 
wiary świętej. I oto dnia 13 lutego b. r. koman- 
dant Policyi ze Sobowa p. Tarnobrzeg Michaił 
Sowa z dnugim żamdarmem, z najeżonymi ba- 
emetami i przedstawicielem Urzędu gminnego 
wypadł do mieszkania Lisa Jacka i wobec wy- 
etraszonej żony oraz drobnych dzieci i rodziców 
staruszków zażądał wydania „Worka Judaszo- 
wego“ iponlleważ Lis Jacek czytając ją wystąpił 
przeciwko wierze świętusj i miał przez to czyta- 
nie obrazić religię nzymsko-katolicką. Gdy Lis 
Jacak wystnaszny wydał .Worek“ — komendant 
broszurę skonfiskował, odmówiwszy pokwitowa- 
nia, spisał protokół z Lisem a następnie po Spi- 
saniu protokólu ze wszystkimi ozłonkami Czy- 
telni, którzy mieli odwagę prosić Lisa o czyta- 
nie tej broszury i czytaniu się przysłuchiwać i 
przesłał „Worek Judaszów'* do sądu celem su- 
rowego: ukarania rzekomych heretyków: za rze- 
kome występowanie przeciw  świiętej  wiierze 
rzym,-kat. — co jest jednak wierutnem! kłam- 
stwem, gdyż oskarżeni są bardzo gorliwymi ka- 
tolikami, uczęszczają do kościoła, do spowiedzi; 
płacą wszelkie sumy na utrzymanie kościoła i 
klasatomu sióstr zakonnych, płacą za wszystkie 
posługi chrześcijańskie aż do przełsady, i stwier- 
dzić należy, że niejednokrotnie są oni Więcej re- 
Iigijnymi od niejednego księdza czy też żandar- 
ma. 

Ponieważ konstytucya gwarantuje 
sumienia i pnzekonań, prawo stowarzyszeń i 
związków, niatykalność mieszkania przeto pro- 
szę bardzo WPana Posła o ładkanue wniesienie 
interpelacyi w Sejmie w sprawie naruszenia 
miesżkamia u Lisa Jacka przez rewizyę domo- 


womość 


wa — względnie wejście do mieszkania i ząaję- 


cie „Worka Judaszowego'* bez uzasadnionej ko- 
nieczności i ustawowego polecenia władzy są- 
dowej, tembandziej, że czytanie broszury o kle- 
rykalizmie nie zagraża zupełnie całości Rzeczy- 
posp. Polskiej, ani też nie zagraża religii, któ- 
rą właśnie oskarżeni podtrzymują, a sęidzę, że 
postępowanie gorliwego policyanitla zabiągają- 
cego o łaskę księży i konfiskowanie tmoszury 
wizględnie zajęcie tejże nie da się niczem uza- 
sądnić, wobec obecnej oświaty, postępu i wol- 
ności. 

Zaznaczam, że wieś cała symipatyzuje z ruchem 
robotniczym, a zeszłego raku mimo, że niema 
u nas omgan. PPS cała ludność uroczyście świe- 
ciiła — dzień 1. Maja. Były przemowy i pochody 
o czein szeroko „Naprzód“ pisał, 


Proszę o łaskawą odpowiedź. Czerwony, 


Nie damy sie oszukać! 


„Chłopdka Prawda“ pisze: 

Pamiętamy wszyscy dobrze te złote góry, co 
nam księża z obszarnikami obiecywali w czasie 
wyborów do Sejmu. 

Rząd Ludowy, Rząd Rohotmiczo-Włościarskii 
dał mam wielki skarb — powszechne i równe 
głosowanie. Skarbu tego nie umieliśmy wyko- 


rzystać i wybraliśmy do pierwszego Sejmu pa- 
nów i księży. Dziś jesteśmy za to strasznie u- 
karani. 

Dobrze chociaż e teraz przynajmniej wiemy, 
że nie wiary i nie sprawiedliwości wybrani przez 
mas księża i obszarnicy bronili, a jeno dbali © 
swoje kieszenie. Bo kto inny, jak nie ksiądz Lu- 


Str. 2. 


„PRAWO LUDU" 


Nr. 9. 


tosławski wraz z obszarnikami zamiast szkoly, 
szubienice chciał stawiać na robotników, 

Spraw robotniczych, azy to w radach miej- 
skich i gminnych, czy to w sejmikach, czy też 
w Sejmie delegaci Polskiej Partyi Socyalistycz- 
nej jeno bronili i wywalczali przez poparcie mas 
coraz to nowe zdobycze. 

Nadchodzą wybory do rad i Sejmu — nie daj- 
my się więc oszukać więcej nikomu i głosujmy 
na P. P. S. 

Krzyki komunistów, wrzeszczących o newolu- 
cyi, nie mogą także być brane pod uwagę, bo nic 
madrago, ani dobrego oni nie robią i nie radzą. 

Teraz, korzystając z zimy, zamiast siedzieć za 
piecem winnimy się schodzić, by się uświada- 
miać, by czytać co się dzieje na szerokim świe- 
cie, by wymiarkować sobie skąd knzywida po- 
chodzi i jak jej zaradzić. 

Nie powinniśmy się obawiać, jeżeli księża z 
ambony będą głosili, że socyalistów nie przyjmą 
do spowiedzi ii do kościoła, że nie będą naszych 
dziąci chrzcić, Nie mają oni na to prawa. 

A jeżeli takby nicktóry księża: zrobili, to po 
wyborach się przeproszą, dzieci ochrzczą i roz- 
gnzeszenie dadzą, bo któby na nich robił i im pła- 
cił za posługi kościelne? 

Robotnik polski zrozumiał już, że gdy Plie 
należeć do P. P. S. ,awiązku klasowego ti Koope- 
ratywy, to wkrótce runie stary podły świat i za- 
kwitnie nowe życie bez panów i nędzarzy, bez 
obszarników i biedaków małorolnych, bez wyzy- 
Akiwaczy i wyzyskiwanych. 

Do P. P. S, więc wsStępujmy. 

W. Kleczkowski, 


O gruntach 
poduchownych 


Przy uchwaleniu reformy rolnej w 1919 roku 
posłowie-obszarnicy, księża, a także i wielu po- 
ałów włościańskich głosowało za tem, aby grun- 
tów kościelnych-poduchownych i tak zwanych 

„dóbr martwiej ręki* mie ruszać do parceilacyj 
póty, aż się nie zgodzi papież i jego doradcy kar- 
dynałowie. 

Od tego czasu upłynęło dwa lata i dopiero te- 
naz rząd polski z jednej, a papież z drugiej stro- 
ny wyznaczyli delegatów, którzy mają o tem 
radzić, czy z gruntów, będących bogactwem ko- 
ścioła katolickiego dać co na pancelacyę, czy też 
nic nie dawać. 

Do tej komisyi rzymsko-polskiej wyznaczają. 
delegatów swoich Ministeryum Spraw Zagrami- 
cznych, Ministeryum Wyznań Religijnych i O- 
światy, a dalej Miinistorywm Skarbu, Rolnictwa. 
oraz Gł. Urząd Ziemski, Papież wyznaczył ad 
Siebie ks. kardynała Dalbora, ks. kandymała Ka- 
kowskiego, arcybiskupów Bilczewskiego, T'eodo- 
rowicza, Szeptyckiego i Sapiehę oraz dwóch 
przedstawicieli najwyższych zakonów w Polsce. 

Tylu więc kardymałów i arcybiskupów będzie 
radzić, aby gruntów pod parcelacyę jak naj- 
mniej albo wcale nie przeznaczyć, 

Już arcybiskup Teodorowicz przy uchwalaniu 
„reformy rolnej“ w roku 1919 w Sejmie rzekł: 
„albo się odniesie do Rzymu, albo ustawa u- 
«chwalona przez Sejm (mowa o ustawie o refor- 
mie rolnej) przeciwko prawu kościoła będzie 
świętokradzkim gwałtem!" innemi słowy zma- 
czy to „nie ruszcie ziemi, będącej w rękach ko- 
ścioła, bo choć to ziemia polska ale wara od 
niej polskiemu chłopu, dopóki rzymski papież 
mie zgodzi się dać kawałeczek do parcelowania 
inaczej będziecie w piekle i w smole po Śmienci 
skiwirczeli''. 

To też komiisya owa będzie pawnia lata całe ra 
dzić i mic dla chłopów nie uradzi, aż trzeba bę- 
dzie wybrać Sejm, złożony z takich ludzi, któ- 
rzyby ten artykuł'w „reformie rolnej“ skasowali, 
postępując waddle słów Ewangelii świętej, gdzie 
powiedziano: „co masz, rozdaj ubogim“. A po- 
nieważ królestwo kościoła rzymskiego jest na 
tamtym świecie, więc dobra doczesne, czyli Nna 
tym Świecie, są mu niepotrzebne, 

Tymczasem w obecnym Sejmie jest aż tnay- 
dziestu kilku księży, którzy jeno patrzą, jakby 
duszę i sumiemie chłopa trzymać w garści i wy- 
zyskiwać dla interesów Rzymu, nie zaś idla ludu 
polskiego i Polski samej. 

Ale Rzym i tak polskim księżom niediawierza. 
bo Stolica Apostolska zastrzegła sobie ostatedz- 
ną „decyzyę* w sprawie przeznaczenia gruntów 
poduchownych do parcelacyi, a to z obawy, zeby, 
który z biskupów nie zechciał być dobrym Pola- 
kiem i rzekł: „Parcelować grunta poduchowme, 
jako że królestwo kościołu jest ma tamtym: 
świecie!" EENT 


Coprawda, że z tą sprawą jest związana pen. 
sya księży. Bo trza wam wiedzieć, iż zgłoszomy 
został do Sejmu projekt ustawy, wedle której 
księża mają pobierać pensyę od rządu (prócz 
pieniędzy pobieranych od parafian za poslugi 
duchowne). 

Gdyby ta ustawa o pensyach księżych w Sej- 
mie przeszła, to podatki okrutnie się wzmogą, 
bo księży różnego rodzaju jest przecież Spora 
chmara, a wiemy, jak drogo każą omni sobie za 
byle głupstwo płacić. 

A no zobaczymy, do z tego wyjdzie! 

(wyzwolenie Społeczne) 


Obrady Sejmu 


Po przedstawieniu projektu ustawy w spra- 
wie przejdłużemia terminu wnoszenia podań o ul- 
gi w płaceniu daniny do dnia 6 marca (nefero- 
wał poseł Matakiewicz), — przystąpiono do pier- 
wisziejgio czytania ustawy 

O PAŃSTWOWEJ POMOCY 
PRZY ODBUDOWIE 
budynków, zniszczonych i uszkodzonych wsku- 
tek wojny i nadbudowie budynków osadnikom, 
Nowy projekt, przedłożony przez nząd (po odrzu- 
ceniu pienwszego) odesłano do komisyj ochrony 
pracy. 

Następnie omawiamo sprawy: przystąpienie 
Polskii do konwencyi haskiej z dnia 17 lipca 1905, 
państwową służbę cywilną i organizacyę władz 
dyscyplinarnych. 

Przyjęto poprawkę posła Knzysztoforskiego © 
skreślenie automatycznego awansu urzędników 
122 głosami pnzeciwiko 90. 

Przyjęto również poprawikę posła Gieśli, że u- 
rzędnik, nie mający prawa do emerytury, otrzy- 
muje przy zwolnieniu tnzymiesięczne wynagro- 
dzenie, o ile nie był uprzedzony o zwolnieniu w 
terminie trzymiesięcznym. Przyjęto wreszcie po- 
prawikę posła Federowicza, że urzędników Sej- 
mu mianuje mianszałek, Ustawa obowiązuje od 
1 kwietnia. 

Obie ustawy przyjęto iw trzeciem czytahinu. 

Następnie przystąpiono do trzeciego czytania 
ustawy o 

ZNIESIENIE MINISTERSTWA SZTUKI 
I KULTURY 

Po przemówieniach posłów Barlickiego, kis. 

Liutosdawiskiego oraz wiceministra  Łopuszań- 


skiego, motywując wniosek rządowy o przyłą- 
czeniu ministerstwa sztuki i kultury do mini. 
gterstwa oświaty, odrzucono 100 głosami przeci- 
ko 59 poprawkę posia Rosseta o utwrzeniu poid- 
gekretaryatu dla spraw sztuki i kultury i całą 
ustawę przyjęto w trzeciem czytanin. 

Następnie przyjęto w tnzeciem czytaniu usta- 
wię a 

ZAKŁADANIU i UTRZYMANIU, 
ORAZ O BUDOWIE PUBLICZNYCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH 


Przyjęto także wniosek posła Żmitrowicza w 
sprawiie budowy szkół na kresach wschodnich i 
zachodnich, oraz wniosek posła Cieśli, aby przy 
budowie szkół uwzględniono także sade gimna- 
styczne i urządzenia kąpielowe. 

Poseł (Mierzejewski uzasadnia swój wniosek 
nagły w sprawiie 

OCHRONY GRANIC WSCHODNICH 
Rzeczypospolitej. Granice otwarte sù w dal- 
szym ciągu dla niebezpiecznych żywiołów. Mów- 
ca żąlda w myśl swgo wniosku powołania nad- 
zwyczajnej komisyi sejmowej dla zbadania tych 
niedostatków w ochronie gramicy. 

Minister Downarowicz stwierdza, ża miie zamiie- 
rza się sprzeciwiać wnioskowi, jednak uważa, że 
delegowanie proponowanej komisyi nie będzie 
miało wiclkich knkretnych rezultatów. 

Po przemówieniu. posła Griinhauma, posła Lu- 
tosławskiego, — odroczono dyskusyę do nastę. 
pnego posiedzenia. 

Po przyjęciu w drugiem ii trzeciem czytaniu 
ustawy o przedłużeniu terminu wnoszenia: po- 
dań o ulgi w wymierzamiu daniny, uchwalono 
wmiosigk nagły posla ks. Kaczyńskiegoo, wymie- 
nzorny 

PRZECIW ROZWIELMOŻNIENIU SIE 
W POLSCE BANDYTYZMU. 

W dyskiusyi nad tym wnieskiem minister Dow- 
narowicz zaznaczył, że w okresie trzech lat osta- 
tnich policya osiągnęła większe rezultaty, niż się 
możma było spodziewać, 

Następne posiedzenie we wtorek. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia zmajduje się wniosek 
kilku klubów rw sprawie terminu przyszłych wy- 
borów do Sejmu. 


Towarzysze! Prenumernjcie „nić 


O usianowienie nowych wyborów 
sejmowych 


Termin ustalono na 25 czerwca 


Dnia 17 bm, odbyło się posiedzenie konwentu 
seniorów, na którem rozważano sprawę termi- 
nu nowych wyborów sejmowych. 

Prezydent ministrów p. Ponikowiiki w związ- 
ku z niezałatwianiem intenpelacyj oświadczył, 
że rząd nie mógł w wielu wypadkach udzielić 
odpowiedzi na interpełacye, gdyż zebranie ma- 
tervału nieraz wymaga dużo czasu. 

Następnie min, poczt dr Stesłowiaz imieniem 
rządu stwierdził, ży rząd ma do opracowania 
szereg ustaw, które muszą być załatwione przed 
wyborem nowego sejmu. Chodzi o uzgodnienie u- 
Staw z konstytucyą, bez których to ustaw kon- 
stytucya nie może wejść w życie, Dlatego rząd 
stoi ma stanowisku, że wybory nia będą się mo- 
gły odbyć wieześniej jak w paździermiku. 

Poseł Skulski popiewa stanowisko rządu. 

Poseł Wożnicki (Wyzwolenie) uważa termin 
październikowy za zbyt odległy i stawia wnio- 
sek, by ozmaczyć termin na 25 czerwca. 

Poseł Głąbiński, Czerniewski i Chądzyński po- 
pierają to stanowisko. 

Poseł Rataj (PSL Piast) żąda, aby plan prac 
Sejmowych obejmował takża budżet. Jest za szyb 
kim terminem nowych wyborów: z tem zastrze- 
żeniem, że klub jego wypowie się dopoiero Po 
posiedzaniu komisyi dla sprw zagramicznych w 
sprawie Galicyi wschodniej. 

Poseł tow. BariLdki podnosi idemagogiczne 
stanowisko pantyj prawicowych i świadcza, że 
będzie głosował za terminem 25 ozemwica, zazna 
cza jednak, że z zastrzeżeniem dotrzymania te- 
go terminu przaz Sejm ze względu ma ilość prac 
realnych, które będą do vykonania, 

Poseł ks. Sobolewski (klub Dubanowiicza) u- 
waża termin 25 czerwca za nierealny i WnNoSI, 
aby Sejm trwał do 30 czerwca, potem żeby się 
rozszedł, a wtedy zarządzić nowe wybory, 

Poseł Fedqrowicz (klub pracy konst.) przy- 


chyla się zasadniczo do wniosku kis. Sobolew- 
skiego, który jest zbliżony do prawdy. Nie wi- 
alzi szczelności w postawionych wnioskach co 
do dotrzymania terminu i twierdzi, że w tym ter- 
minie mogłyby się odbyć wybory na podstawie 
starej ordynacyi. Nowa ordynacya wyborcza, nad 
którą komisya obraduje, wyjdzie z komisyj w 
połowie marca i z pawmością znowu wróci do 
komilsyi. 

Poseł Rosbieit (klub miliesrczańsiki) przyłącza się 
do zapatrywamia posta Fedorowicza., 

Poseł Kohn (klub żyd.) uważa termin 25 czenw- 
ca za program patetyczny, a nie realny, Stawia 
wmiosek o wybór komisyi po 1 członku z każdego 
klubu, która zbierze się jutro o 6 wieczór celem 
rozpatrzenia programu rządowego, poczem ko- 
misya wybierze te ustawy, które muszą być zała- 
twiiome. 

Zaznaczyć należy, że kwiestya teaminu 25 
czenwica mia jest niczem więcej „jak ruchem de- 
magogicznym. Stwierdziliśmy że żaden z klu- 
bów nie wierzy w możliwość dotrzymania tego 
terminu, Była to raczej próba otumanienia 0- 
pinii publicznej. Zapatrywanie to stwierdza też 
fakt, że na dzisiejszem posiddzeniu plenarmem 
Sejmu wniesiomo szereg wniosków przez kluby 
Stapińszczyków, Wyzwolenie, NPR, które to 
wmioski mają oznaczyć przyspieszenie terminu 
nowych wyborów. 

Do charakterystyicznych incydentów należy 
pogłoska, która może stać się faktem, że klub 
PSL Piast postawił wniosek, aby nowe wybory 
adibyty się 23 kwietnia na podstawie starej ondy- 
nacyi, a mowy Sejm żeby rozpoczął obrady nad 
omdynacyą wyborczą do Sejmu i senatu, 

W wyniku dyskusyi mamszałek skonstatował 


że wiiększość klubów oświadczyła się za termi- 


nem 25 CZENWICA. 
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Co jeszcze obecny Sejm ma załatwić? Niesprawiedliwy 


Zgodnie z uchwałą konwentu seniorów, w ga- 
binecie marszałka Sejmu i pod jego przewodnic- 
twem zebrali się przedstawiciele wszystkich klu- 
bów sejmowych dla omówienia wspólnie z przed- 
stawicielem rzadu ministrem Stesłowiczem wykazu 
ustaw, podlegających załatwieniu przez Sejm. Ks. 
poseł Lutosławski zapoznał obecnych z opracowa- 
nym przez niego projektem załatwienia w krótkim 
terminie, jaki pozostał do rozwiązania obecnego 
Sejmu, wszystkich najpilniejszych ustaw. Mówca 
zaproponował uznanie pięciu komisyj sejmowych 
za główne. Komisye te są następujące: konstytu- 
cyjna, skarbowo-budżetowa, administracyjna, praw- 
nicza i wojskowa, ewentualnie i spraw zagranicz- 
nych w momencie, kiedy będzie załatwiała ratyfi- 
kacyę traktatów międzynarodowych. Dla umożli- 
wienia tym komisyom wykonania ich prac mówca 
domagał się dla nich szeregu przywilejów. 

W dyskusyi wyłoniły się dwa poglądy na spra- 
wę: z jednej strony lewica PSL (Stapiński), NPR 
(Chądzyński), Wyzwolenie (Woźnicki) a po części 
Związek ludowo-narodowy (ks. Lutosławski) uzna- 
ły za niezbędne do załatwienia jedynie obie ordy- 


nacye wyborcze (do sejmu i senatu), uchwały 
o zarządzeniu wyborów, regulaminu zgromadzenia 
narodowego oraz budżetu na rok 1922. 

Różnica między poglądami Związku ludowo-na- 
rodowego a pozostałymi trzema klubami polega na 
tem, że o ile ten ostatni poza sprawami wymie- 
nionymi żadnych innych już załatwiać nie chce, 
to Związek ludowo-narodowy gotów jest rozpatry- 
wać i inne sprawy, stosując w obradach bardzo 
ostre przepisy regulaminowe, zmierzające do skró- 
cenia czasu przemówień z tem zastrzeżeniem, że 
poza terminem 9 kwietnia Sejm obradować nie 
będzie. 

Z drugiej strony wszystkie inne kluby domagają 
się uzupełnienia wspomnianego wykazu następu- 
jącemi sprawami: ustawami o języku państwowym, 
o trybunale stanu, o trybunale administracyjnym, 
o samorządzie wojewódzkim, o samorządzie naro- 
dowościowym, o władzach naczelnych, o stowa- 
rzyszeniach, o obu daninach (wyrównawczej i od 
wzbogacenia się), o samorządzie gminnym, powia-= 
towym i miejskim, powszechnej służbie wojskowej 
i nowel do ustawy o lichwie. 


Sól i przemysł solny 


W „Kuryerze Warszawskim“ znajdujemy nastę- 
puiący. bardzo ciekawy artykuł, który polecamy 
do uważnego przeczytania i zastauowienia się 
nad nim. Jest ten artykuł jednym jeszcze dowo- 
dem, jak kapitaliści chcą paustwu zabrać kopal- 
nie soi! 

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca po 
dorocznem zebraniu warszawskiego Koła górni- 
ków i hutników, odbył się interesujący z powo- 
du swej aktualności wykład na temat rozwoju 
solnictwa w Polsce. 

Wykład wygłosił inż. Stanisław Majewski. Pre- 
legent ilustrował swój odczyt wieloma kariami 
kopalni solnych i wykresami gospudarczemi, 
przedstawił wszechstronnie wszystkie możliwe 
rozwiszunia tej sprawy. 

Wspomniał we wstępie o rozwoju ustawodaw- 
stwa solnego w Polsce i wszystkich trzech pań- 
stwach zaborczych, nakreślił obraz tych olbrzy- 
mich bogactw solnych, jakich Długosz, opisując 
Polskę jako kraj bogaty w sól nie przeczuwał. 
Oblaśnił zgromadzonych o tych sukcesach, jakie, 
wśrud najtrudniejszzych warunków, ministecyum 
przemy:łu i handiu, z pomocą pracowników sa- 
lin, osiągnąło, dając w roku ubiegiym produkcyę 
soli, jakiej od początku bistoryi polskiej nie byto. 

Następnie przedstawił stan gospodarki solnej, 
która dziś wooec nadiieruej produkcyi i nie- 
zorganizowanego wywozu zagranicę, stała się 
zagadnieniem palącem. 

Głownyin dostawcą soli w Poisce jest jeszcze 
wciąż Wieliczka i Bochnia, a oprócz nich mamy 
szereg warzZelui soli we wschodniej Małopolsce, 
oruz potężne złoża solne na Kujawach. gdzie 
są trzy czynne zakłady: w Wapnie, Inowrocła- 
wiu i Ciechocinku. Wskutek dotychczasowej 
przewagi Małopolski sposób myślenia wywiera 
wybitny wpływ na całą politykę solną państwa, 
pragnąc ją upodobnić do systemu w b. Austryl, 
a zatem zmonopolizować. 

W dalszym rozwoju przedmiotu przedstawiono 
zebranym oddzieinie wszystkie zalety ři wady 
monopolu, zarowno produkcyi, jak i handlu, ja- 
koteż wszystkich innych sposobów rozwiązania 
tej sprawy. » 

Biorąc pod uwagę sprawę twórczości i sprze- 
duży oudzielnie, wyłaniają się następujące roz- 
wiązania. Przedewszysikiem forma najwięcej fis- 
kalna: ustawowe przejęcie zarówno produkcyi, 
jak i haudlu solą w całej Polsce — w ręce rzą- 
du. Ten system ina szereg wau, które zwalczali 
już w b. Austrvi wybitni posłowie i znawcy, jak: 
Wielowiejski, Dr Bitsche, Dr Suess, bar. Ham- 
pesch, Zarański i inni. W samej Polsce wszelki 
monopolizm jest od najdawniejs.yci czasów nie- 
popularny, choćby wspomnieć ustawę 7 roku 1510, 
w której zabroniono królom raz na zawsze two- 
rzenia monopoli. 

| Wszystkie fakty rzeczowe przemawiają prze- 

ciw monopolowi. A więc wyłączenie jakiejkol- 
wiek ożywczej konkurencyi, brak inicyatywy, 
czego dowodem zwinięcie około 90 salin przez 
Zarząd austryackiego monopolu i wielkie zanie- 
dbauie nowoczesnych inwestycyi w pozostałych 
żupach państwowych. 

Jedynie warzeinia „Vacuum“ w Wieliczce po- 
wstała dzięki usilnym zabiegom dyr. 3. Skoczy- 
lasa — i to dopiero krotko przed wojną. Brak 


konkurencyi przy tym systemie sprowadza wy- 
sokie koszta produkcyi, na czem, rozumie się, 
traci konsument. 

Na dalszą wzmiankę zasługuje bardzo ważna 
w Polsce sprawa soli potasowej. Już w Austryi 
zapoczątkowanie przemysłu potasowego ma za 
sobą całą drogę krzyżową. W siódinvm dziesiąt- 
ku lat zeszłego stulecia istniało już Towarzystwo 
produkcyi tych soli, jednak przemysł ten wów- 
czas powalono w interesie Niemiec, a nie mało 
do teuo przyczyniły się szykany i utrudnienia 
monopolowe. W roku 1907 ponowiono usiłowa- 
nia, które, po przezwyciężeniu niezliczonych tru- 
dności skarbowych, doprowadziły do tego, iż o- 
becnie oxoło 10 procent nawozów potasowych 
pokrywamy wytw$rczością własną. Pół miliona 
ton sól potasowych, kosztem 10 miliardów ma- 
rek, musielibyśmy sprowadzać z Niemiec, gdyby 
monopol solny rozszerzono na województwo po- 
znańskie, gdzie mamy wszelkie prawo spodzie- 
wać się oyromnego bogactwa tych soli, które 
z natury swojej, jako zinieszane z solą kuchen- 
ną, stałyby się niedostępne w takim przypadku 
dla producenta prywatnego. 

Również zmonopolizowany handel nie daje tych 
korzyści. jakie dać może handel w uczciwych rę- 
kach prywatnych. Monopol noże ujednostajnić 
cenę, a także zapobiedz miejscowemu głodowi 
soli przy n»dmiarze produkcyi. Natomiast nie 
może zwiększyć konsumcyi przez provagandę, 
ani wyprowadzić tego naszego naturalnego bo- 
gactwa zagranicę. 

Jedyną dobrą stroną monopolu — to znaczne 
zyski, jakie winien dać państwu. Jednakże ten 
wielki zysk dać może państwu rownież przemysł 
prywatny i to prawie bez aparatu urzędniczego, 
przez wpłacanie do kas skarbowych akcyzy. Ak- 
cyza pouad to daje lo udoyodnienie społeczeń- 
stwu, że, bę iąc jednolitą dla wszystkich zakła- 
dów, wvwołuje różnicę cen sprzedaży u poszcze- 
gólnych wytwórców, przez co stwarza pomiędzy 
nimi spółzawodnictwo, zmusza du wprowadzenia 
ulepszeń i wywołuje tańszą podaz. 

Jedynie wolny. koucesyonowany handel w kra- 
ju i zagranicą, oraz wolny przemysł i akcyza 
dać mogą państwu i społeczeństwu sumę Wszy- 
stkich korzyści, a mianowicie: 

Obniżenie ceny i poprawienie jakości soli. 

Dla państwa stały i niezmienny dochód z ak- 
cyzy, dzierżaw, koncesyi, podatków i ceł wywo- 
zowvch. 

Odbudowanie salin na Podkarpaciu, które b. 
rzad austryacki zamknął, i na Kujawach, na któ- 
rych otwarcie rząd dotychczas nie pozwala. 

Da pracę zwiększonej liczbie robotników. 

Odda na usługi społeczeństwa te zasoby mi- 
neralue, które teraz spoczywają bezużyteczne pod 
ziemią. 

Odciąży administracyę państwa. 

Zwiększy konsumcyę soli, temsamem zwięk- 
szy dochody państwa. $ 

Da państwu obcą walutę, lub zwiększy popyt 
na walutę polską. 

Rozwinie przemysł potasowy i uniezależni nas 
pod tym względem od Niemiec. 

Zachowa i podtrzyma ta skupienia narodowe 
polskie, które już teraz istnieją przy wszelkich 
tego rodzaju zakładach. M. 


wymiar daniny 
Interpelacya posła Jana Durczaka, Kaz. Czapiń. 
Skiego i tow. z ZPPS do Pana Ministra Skarbu 
w sprawie niesprawiedliwego wymiaru daniny 
na ludności małorolnej i drobnych przemysłow. 
cach przez Urząd Skarbowy w pow. Żywieckim 
(Małopolska). 

Posiadamy już stosy listów z różnych strom 
pow. Żywiieckiego z zażaleniami na wielkie błę- 
dy, jakie zauważono przy przeglądzie wykazów 
daninowych, 

Urząd Skarbowy w Żywcu, niewiadomo czy Z 
niedołęstiwa, czy z nienawiści do najbiedniejszej 
ludności, wymienza daninę w ten sposób, że 
pierwisze już wiadomości o wymiarze daniny wy- 
wołały w powiecie niesłychane wzburzenie. — 
Fakty, kitóre mamy przed sobą, rzeczywiście są 
rażące aż do śmieszności. Np, przekupka, która 
na rynku w Żywcu sprzedaje bułki ma zapłacić 
daniny 12.000 mk., zaś piekanz miliomer, u któ- 
rego owa pnzekupka bułki. kupujs, 9.000 mk. po- 
siadacze 3 morgów gnumtu płacą 36.000 mk., zaś 
posiadacze 10 morgów — 10.000 mik, Te i podo- 
bne wypadki, których mamy mnóstwo, są skan- 
dalem wprost. 

Urzędy Skarbiowie nie zdają sobie chyba spra- 
wy z tego, że prowadząc Swą robotę w ten spo- 
sób — podkopują samą ideę daniny, 

Z tych wzzlędów zapytujemy Pana Ministra: 

Czy gotów jest poddać gruntownej rewizy?t 
działalność i sposób urzędowania Urzędu Skar- 
bowiege w Żyweu oraz nakazać temuż Urzędowi 
dokładnie rozpatrywamie rekursów mapływają- 
cych. 


Z Wieliczki 


Ksiądz wikary zaperzony 


Nasz ksiądz Mizia zaperzony 
Aże mu pot zlewa czoo, 
Gada bzdury na ambonie 
I wywija pięścią w koło! 
Wysila się i gardłuje 
I kręci we wszystkie strony 
A nogami przytupuje 
Aż dno czeszczy u ambony! 
Tak się sili tak nadyma 
Na socyalistów Zzi0ści, 
Że, człek Śmiechu nie utrzyma 
Słuchając. z niecierpliwości. 
Chciał by w lesie łowić ryby 
Kaznodziejską polityką, 
A we wodzie zbierać grzyby, 
A słońce walić motyką, 
Opuwiada, że posłowie 
Dwory w Sejmie wykupują, 
Tak mu się przedstawia w głowie 
Dlaczego to... żab nie kują. 
Kiedy chodził po kolędzie 
Różnych dowiedział sie rzeczy, 
Bo gu nie chcieli mieć wszędzie, 
Toż mu tego nikt nie przeczy. 
Hej, hej księże kaznodzieju! 
Czy to dla cię będzie błogo? 
Nalać wody do oleju 
Wymyślać i tuvać nogą? 
Szkoda księże twych mozołów 
Bo nie stworzysz z luizi wołów, 
Lud się pragnie zbyć ciemnoty 
Aby nie było głupoty. 
Dziś każdy widzi na oczy 
Skąd bieda do niego kroczy 
To też wiernie, to też karnie 
Lud się pod uasz Sztandar garnie! 


Parafianin. 


Z KRAJU 


JAWORZNO, Niendałe zebrania kudłatych w 
Jaworzn,e kt're urządzono dmia 16 lutego na 
szybie J. Piłsudski! i na któne zebrało się aż 20 
członków! Kudłaci nie mają pojęcia o zebnaniaca 
w: kopalni, a to dlatego, że zebrania szybowe mo- 
gą odbywać się tylko w sprawach czysto mawos 
dowych, a nie politycznych, jak to uhciał zwią- 
zek kudłatych zrobić. Ten sam los spotkał ich 
dnia 17 lutega bm. na szybie T. Kościuszko, gdzie 
na zabranie przyszło aż 12-stu — a reszta nobos 
tników wyśmiała się i spokojnie poszła do dio- 
mu, a p. sekretamz kudłatych i kompan jego Ser: 
daeczny, Slączka, wściekali się z nieudałęgo po- 
wiodzenia ! 
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Bilety Skarbowe 


to najlepsza droga oszczędności  « 
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Seerias PP 0 I ige 

Robotnicy zrodumieli, gdzie należy się zgrona- 
dzać i kto buoni robotników i ich ideałów łu- 
sznych i wzniosłych. To ueż wszelkie zebrania 
na których się robotników okłamuje i zdradza, 
powinni roboimicy omijać z daleka, aby się mie 
zamazić niemi. 

Tow. Robotnicy. pamiętajcie o tem, że wybo- 
ry się zbliżają, przeto wirmi aobotnicy mieć się 
na (baczności, aby później nie żałować! Dalej, 
dziś już widni się, jakich to kandydatów do ika- 
sy choryca wystawia związek ikudłatych, żę us 
czciwiy idzłowiek nie dałby ani złamanego szelą- 
ga za takiego kandydata, a nie dopiero, aby gło- 
sować na niego. Tam bądźmy walecznymi, jakio 
lew, a ostroznymi, jako wąż — to moje ostnze= 
Jenie! Jan Paliwoda, 


Przegląd robotniczy 


KONGRES METALOWCÓW. W Wiedniu odbył 
się w styczniu b. r. kongros metalowców. Na zjeź: 
dzie tym omawiano stanowisko mas robotniczych 
wobec wojen. Stwierdzono zgodnie, iż proletaryat 
ma stać na stnaży pokoju europejskiego i dusić 
bezwzględnie wszelkie próby wojane. Bronią prze: 
ciwdziałającą owym podrygom wojennym ny. być 
strejk, najważniejszej gałęzi produkcyi, bo :meta: 
lowców. Jest to jednak dość tr.idno zadanie do 
spełnienia. Do osiągnięcia bowiem tego celu konie: 
czne jest współdziałani: związków wszystkich 
państw, A dzisiaj na to liczyć nie możąa. Przypo: 
mrijmy sobie bodaj wojnę bolszewicką z Polską — 
czyż odważyłby się wówczas jakikolwiek wiązek 
motalowców na strejk powszechny? A jeśli tak, to 
wojny by mapewno nie zakończył, przeciwnie, 
wprost odwrotny osiągnąłby skutek. Położsmie bo: 
wiem polityczne nie zawsze dozanla na ‘podobne 
kroki. Te to właśnie kwestye podnieśli delegaci 
argielscy i jugosłowiańscy, zaznaczając wyraźnie, 
iż się akcyi wprawdzie nie sprzeciwiają, jednakoa 
woż nie mogą jej poprzeć. — Uważamy, iż jest to 
myśl w gruncie rzeczy zdrowa, godna baczniejsze: 
go zastanowienia się. W przyszłości, kisiy znikną 
rozmaite niespodzianki bolszawickie, kiedy ochło: 
nie naprężona atmosfera podnieconych umysłów 
europejskich, to będzie można pomyśleć poważnie 
nad tą sprawą i doprowadzić myśl tę do skutku. 

grs. 

SPRAWA POŁĄCZENIA ZWIĄZKÓW ZAWODO: 
WYCH W POLSCE. Pertraktacye nawiązane z ży: 
dowskimi związkami zawodowemi w celu połącze: 
nia tychże z polskimi, dały już pewian wynik. Otóż 
uchwalono, by podciągnąć pod pewno wspólne ra: 
my polskie i żydowskie związki, Te ostatnie bor 
wiem mają być filarami odnośnych polskich związ- 
ków. Zachowano jednak pewne odrębne urządzenia, 
jak: zarząd 41 statut. Jak widzimy, połączenie to jest 
jeszcze bardzo 'uźne. W każdym razie jest już pe: 
wien postęp w tej pracy unifikacyjnej, która już 
dawno powinna była mieć miejsce, Różjice naro: 
dowe i wyznaniowe winny już zdawna zmknąć i 
nie star.owić przeszkody do połączenia się tych or: 
ganów robotniczych. Proletaryusz bowiem dzisiej» 


szy, dobrze rozumie znaczenie połączenia się 
wszystkich robotników w jedną grupę, broniącą 
wspólnie i solidarnie swych interesów. grs. 


Przegląd spoleczny 


SPOCZYNEK NIEDZIELNY DLA LISTONOSZÓW. 
Minister poczt wydał rozporządzenie w sprawie 
służby doręczeń w niedzielę i święta uroczyste. Na 
mocy tego rozporządzenia w niedziele i święta u» 
roczyste znosi się doręczanie przesyłek pocztowych 
tak w miejscowym jak i zamiejscowym okręgu doz 
ręczeń. Wyjątek stanowią: a) telegramy, b) awiza 
do rozmów telefonicznych, c) przesyłki pospieszne 
wszelkiego rodzaju, d) paczki z żywemi zwierzęta: 
mi i zawartością ulegającą szybkiemu zepsuciu. — 
Przy zbiegu świąt i niedziel, ustaje służba doręczeń 
tylko w pierwszym dniu. W drugim dniu świąte: 
cznym obowiązuje jednorazowe doręczanie wszyst= 
kich przesyłek, w następnym zaś dniu, normalna 
służba doręczeń. W dzień niedzielny lub świąteczay, 
poprzedzający dzień Bożego Narodzenia lub Nowe» 
go Roku, obowiązuje normalna służba doręczeń, na: 
tomiast w dzień Bożego Narodzenia lub Nowego 
Roku doręczanie ustaje. Odbiór gazet w niedziele i 
święta uroczyste mogą adresąaci zgłosić w urzędzie 
pocztowym. 


przegląd prasy 


Rząd i Sejm a bezrobocie. Memento! Cisza 
nabożnege trawienia, Pius XI i. Dr Mata- 
kiewicz.  „Wieniec.Pszczółka o polityce..... 
Watykanu. Godna uwagi korespondencya. 

Cała prasa socyalistyczna pełną jest alarmują: 
cych wieści o groźnej klęsce bezrobocia, jaką obe: 
cnie przeżywa Świat niemal cały, drugi już raz w 
ciągu ostatnich czterech lat powojennych. 

I na tem już miejscu w numerze z dnia 5 lute- 
go b. r. poruszaliśmy konieczność natychmiastowej 
akcyi rządu, dążącej, jeżeli już nie do przezwycię: 
żenia, to przynajmniej do złagodzenia zła, przez 
natychmiastowe udzielenie wydatnej pomocy bez: 
robotnym, przez rozciągnięcie koniecznej Ścisłej 
kontroli nad fabrykantami pobierającymi kredyty 
rządowe i przez natychmiastowe rozpoczęcie robót 
publicznych na szercką skalę. 

Niestety, do dzisiaj niewiadomo nam o niczem co 
w tej niecierpiącej zwłoki sprawie uczynił rząd, 
Sejm i urzędy pośrednictwa pracy! 

A tu tymczasem, jak to wykazał tow. Daszyński 
w swoim odczycie p. t. „Rząd i Sejm a bezrobccie", 
wygłoszonym w sali Teatru Praskiego w Warsza: 
wic, mamy w Polsce milion zgórą nędzarzy daro 
mnie szukających "pracy! 

Słusznie ‘też kieruje „Wyzwolenie Społeczne“ 
pod adresem Rządu wypowiedziane (w numerze d 
dnia 19 lutego b. r.) słowa, Że: 

„Jeżeli się nie chce, aby ulice miast przemienily 
się na teren walk o kawałek chleba, jeżeli spano: 
szona burżuazya chce spokojnie zażywać swych 
„zdobyczy wojennych“ i chce świecić bez przeszkód 
swój huczny karnawał, niech natychmiast i pospiez 
sznie goi jątrzącą ranę bezrobocia. Klasa pracująca 
nie chce i nie będzie ginąć z głodu. A z głcdnyn 
nie warto żartować"... 

To groźne Strzeżenie, to memanto, niechaj sobie 
dobrze zapamiętają ci, do których je zwrócono! 

Tymczasem zaś, gdy oczy wszystkich prawdzi: 
wych przywódców i crędowników pracującego ludu 
zwrócone są na nadewszystko ważną sprawę wyżej 
poruszoną, w szeregach Polskiego Stromnictwa ka: 
tolicko:ludowego, w szeregach wiejskiej burzuazyi 
z pod sztandaru Piasta i —- Witosa, no 1 rzecz Oczy: 
wista, w szeregach naszej Cha i En:Decyi, panuje 
błogi niczem nie zraącony spokój, cisza nabożnego 
trawienia czas ostatecznege« i błogiego życia, prze- 
rywanego li tylko od czasu do czasu jakąś radosną 
wiadomością z — Rzymu, jakimś czołobitnym tele: 
gramem wiernych owieczek do Świętego Ojca. 

I tak, „Lud Katolicki", nacz. org. P. S. kat :lud. 
w numerze z dnia 19 lutego b. r. zajmuje się Szcze: 
gółowo sprawą stosunku Piusa XI: do.. Stronn: 
ctwa kat.:lud. i zamieszcza świątobliwy telegram. 
do Jego Świątobliwości, wysłany przez ŚwiatLobli: 
wego p. posła dr Matakiewicza, który to telegram 
spodziewa się niemałe zrobi na Ojcu św. wrażenie, 
choćby ze względu... na osobę nadawcy. 

„Wieniec-Pszczółka", organ Chrześc. i Nar. Dom. 
w numerze z dnia 19 lutego b. r. rozpisuje Się rów: 
nież, równie długo jak nudno. o — ma, aż.. o poli: 
tyce wewnętrznej... Watykanu, a „Pracownik Pol. 
ski“, org. Stow. rob. chrześc., w numorze z dnia i9 
lutego b. r. znowu od początku o... Plusie AT. 

Wracając od tych spraw kośoielno-:rzymskoz:piu: 
eowatych do — Trzebini, wypada nam wyrazić 
ezczerą naszą radość z powodu bardzo słusznej 
i godnej uwagi korespondencyi tow. Czerwcnejgo, 
która upewniła nas o trzeźwości sądu robotników 
trzebiniickich i która pozwala nam przypuszczać, 
Że jasne, zdecydowane i wyraźna lich stanowisko 
wywoływać będzie z dniem każdym coraz szerszy 
oddźwięk u ludu roboczego w całej Polsce i że już 
niedługo potrwają te dziwne i niezrozumiałe ste- 
sunki, by organ niegodnego Ccszczercy i demagoga 
posła Zamorskiego, „WiienieczPszczółka*, mógł u- 
chodzić za obrońcę czy przyjaciela Indu, jako nic 
ludowi temu chyba prócz hańby nie przynoszący. 


Ę 
© 
© 


© 
© 
9) 


Zwmaca się uwagę, że w regulaminach, rozesła - 
nych, zawierających uchwały plenainego posie- 
dzenia; zaszła pomyłka, a mianowicie z klasy III 
pozostaje dla grupy nie 6 mk., lecz 3 ma wydatki 
administracyjne. 
Za Zarząd Centralny: R. Jaroszewski. 

OLESZYCE. Znajduje się tutaj i w okolicy 5 
tamtaków, jeden największy ks. Sapiehów, a czte- 
ry w wnękach kapitalistów żydowskich, ale w wy- 
zysku robotników idą solidarnie razem magnat 


polski wnaz z kajpitalistami żydowskimi. 

Robotnicy chcąc bronić się pnzed wyzyskiem, 
pizystąjpili do Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce i tutaj się zaczęła na mich 
nagonka ze strony kapitalistów, wyldałanie z pra: 
cy i rozmaite szykany. 

W niedzielę dnia 19 lutego miało 'się odbyć 
w tej sprawie zgromadzenie, lecz starosta w Cie- 
szanowio, p. Rusacki, stając w obronie kapitali- 
stów, zakazał zgromadzenie i parzysłał policyę, a- 
żeby udaramnić zgromadzenie i żądane od tow. 
Jarolsziewskiego, sekretarza Związku, dowodów 
osobistych; pomijając, że zgromadzenie członków 
ków Związku nie podlegają przepisom © zgłą- 
szaniu, Tow. Jaroszewskii mie chcąc marażać 


azłonków na. szykany, zgodził się i zgromadzeniie 


tialkie odbędzie Się 
Swietne Sitawostwo!! 

Ale jedna uwaga pod adresem p. starosty, je 
żeli tak ipilnie strzeże ustaw, dladzego tołeruje. 
że we wszystkich tartakach w Oleszycach kapi- 
taliści łamią ustawę, każąc nebotnikom praco- 
wać po 12 godzin, a w tartaku ks. Sapiehów 
pracują pmay maszynach dzicci 12-letnie i nieda: 
wno zdarzył się wypadek, że pasy: transmisyjne 
ponwały chłopoa i został kaleką. 

Gdzie jest p. Inspektor pracy? 

Czy wiolno łamać ustawy w Polsce kapiitialistom, 
a gdy robotnicy się onganizują, to mówią, że 
to bolszewicy i chcą zgnieść organizacyę. 

Wogóle kniaź Andrzej Sapieha wyobraża sobie, 
że żyje w czasach pańszczyzżnianych, gdy miał 
prawo miecza i z rewolwerem w ręku prowadzi 
robotników do kancelaryj i bije bezbronnego ro- 
botnika po twarzy. Ale organizacya tege nie ścier 
pi i udowodni, że ustawy istnieją, dla wszystkich 
i nie pozwolą na takie historye. 


w piątek, zawiadmniwszy 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


: UPRAWA TYTONIU |l 


Rozporządzeniem Ministra Ska-bu z dn. 19 
grudnia 1921 r. L. 2943 (Pr. 21) GDMT uprawa 
tyton'u na obszarach b. zaborów austryackiego 
i rosyjskiego ~ roku 1922. 


Dozwolona została tylko dla celów przemysłowych, 
dla własnego zaś użytku została bezwarunkowo zakazane. 
Przekroczenie tego zakazu będzie karane z bez- 
względną surowością według przepisów karno- 
skarbowych obowiązujących na tych obszarach, 

Dla zaspokojenia wywołanego u wieśnia- 
ków — rolników tym zakazem zapotrzebo- 
wania wyrobów tytoniowych wprowadzi Za- 
rząd Monopolu Tytoniowego do sprzedaży ty- 
toń krajany po odpowiednio nizkich cenach. 

Dla celów przemysłowych uprawiać można 
tytoń bez żadnej opłaty za zezwoleniem, wyda- 
nem przez właściwy terytoryalnie urząd za- 
rządu Monopolu Tytoniowego (Inspektoraty 
Uprawy Tytoniu w Warszawie i Zabłotowie, 
Urząd wykupna tytoniu w Lublinie), jednak 
tylko w rejonach oznaczonych w rozporządze- 
niu Ministerstwa Skarbu z dn. 10 marca 1921 
r. L. 594 (Pr) 21 GDMT Dz. Urzęd. Min. Sk. Nr. 
12 z 1921 i na przestrzeni niemniejszej jak 
500 metr. kw. 

Osobom, które zgłoszą się o pozwolenie na 
uprawę tytoniu w tych rejonach, udzielą wspo- 
mniane wyżej urzędy jaknajdalej idącej pomocy 
teoretycznemi i praktycznemi wskazówkami 
a nadto dostarczą im bezpłatnie nasienia ty- 
toniowego, odpowiedniego glebie i klimatowi 
naszego kraju. 

Wyprodukowane liście obowiązani są plan- 
tatorowie w całości odsprzedać Zarządowi Mo- 
nopolu Tytoniowego. 243 1—1 


ASAM RZEK TOR IVRE R 
Zgubiono 


dokument demobilizacyjny, wystawiony 

przez P. K U. Wadowice, na nazwisko 

Jan Mitoraj, zamieszkały w Kętach, p. 
Biała. Dokument ten unieważnia się. 
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IGNACY CYPRES mradi 

| Szewska 13/18 
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
firma 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000*—, tensam na kamienie Mk 4500—. Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyterbl. Mk 5500-— 
Stalowy damski na rękę Mk 86000: — . Budzik naj- 
lepszy Mk 3000'—. Harmonie po Mk 6000-—, 10000, 
15000' — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500-— 
l 1 wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500: —, 300— 
3300. Brzytwy po Mk 800:—, 1000-—, 1200-—, Przy zamó- 
wieniu połowę zadatku, raszta za pobraniem. Cennik ilustro- 

wany za przysłaniam 30 Mk orzekazam. 


BY Kupuje srebro I złoto. -JBR 


